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				Rozdział 1

				Zamalutkim oknem gabinetu szalała letnia burza, aporucznik Eve Dallas marzyła ojakimś morderstwie.

				Sądząc po tym, co widziała przed sobą, uznała, że tylko porządne, krwawe zabójstwo mogło ją wybawić odżmudnej roboty papierkowej, bo dokumenty piętrzyły się niczym Alpy najej biurku wkomendzie głównej. Niewątpliwe mogła mieć pretensje wyłącznie dosiebie, ale była zbyt zaabsorbowana prowadzeniem kolejnych śledztw izamykaniem spraw, żeby zajmować się preliminarzami wydatków, zestawieniami poniesionych kosztów iprzeklętymi kartami ocen pracowników. 

				Tłumaczenie sobie, że to należy dojej obowiązków, niewiele pomagało, kiedy trzeba się było ztym uporać hurtem. Dlatego zamknęła się wgabinecie, zadbawszy żeby nie zabrakło jej kawy, imyślała, dlaczego ktoś kogoś nie zabije, by ją uwolnić odtego koszmaru.

				Wcale zatym nie tęskni, zbeształa samą siebie. Aprzynajmniej nie wdosłownym tego słowa znaczeniu. Lecz skoro ludzie itak stale się nawzajem zabijają, czemu nie mieliby tego zrobić właśnie teraz?

				Wpatrywała się wliczby namonitorze komputera, aż rozbolały ją oczy. Klęła, dąsała się, wściekała, apotem się zmobilizowała itak długo ograniczała iwykreślała poszczególne pozycje wbudżecie, tak długo żonglowała liczbami, aż dopasowała skąpe fundusze wydziału dopotrzeb swojej jednostki.

				Prowadzimy śledztwa wsprawie morderstw, pomyślała zgoryczą. Wydział zabójstw nie żywi się jedynie krwią. 

				Kiedy się ztym uporała, przeszła dozestawień poniesionych wydatków, przedstawionych przez jej podwładnych.

				Czy Baxter naprawdę wierzył, że Eve się podpisze podrachunkiem natrzysta siedemdziesiąt pięć dolarów zabuty, ponieważ zniszczył obuwie, biegnąc po rynsztoku zapodejrzanym? Idlaczego, dojasnej cholery, Reineke zapłacił dwa razy więcej niż zwykle ulicznej licencjonowanej prostytutce zainformacje? 

				Zrobiła sobie przerwę, zaparzyła świeżą kawę iprzez kilka minut patrzyła naburzę szalejącą zaoknem. Przynajmniej nie podróżuje jednym zmiotanych wiatrem tramwajów powietrznych ani nie toruje sobie drogi między pojazdami, sunącymi mokrymi ulicami. Bo mogła moknąć nadeszczu albo gotować się podczas upałów tego lata dwa tysiące sześćdziesiątego roku wNowym Jorku. 

				Bumeluję, pomyślała zniesmaczona izmusiła się dozajęcia miejsca zabiurkiem. Obiecała sobie, że upora się ztym przed popołudniową uroczystością. Razem zeswoją partnerką miały otrzymać medale. Peabody bardziej naniego zasłużyła, pomyślała Eve, bo głównie dzięki niej aresztowano grupę skorumpowanych gliniarzy. 

				Jeśli praca papierkowa stanowiła minus obowiązków szefa, ich plusem była możliwość przedstawienia Peabody domedalu „Zawyjątkową postawę wwypełnianiu obowiązków policjanta”. Musi się jedynie uporać ztą robotą głupiego, apotem zczystym umysłem ibez wyrzutów sumienia będzie się mogła rozkoszować przyjemną stroną swojej pracy. 

				Żałowała, że nie ma nic słodkiego, ale jeszcze nie wymyśliła nowej kryjówki, by udaremnić niecne działania nikczemnego złodzieja słodyczy. Żałowała, że nie może zwalić części tych obowiązków nabarki Peabody, jak to robiła, kiedy Delia była jeszcze jej asystentką, anie partnerką. 

				Ale tamte czasy minęły. 

				Znów się migam, pomyślała iprzesunęła palcami po krótkich, lekko wzburzonych, brązowych włosach. 

				Przebrnęła przez zestawienia wydatków iprzekazała je wyżej. To teraz nie jej zmartwienie, doszła downiosku, niemal przekonana osłuszności swojego postępowania. Iwłaściwie gdzie jest napisane, że właśnie teraz musi przystąpić dosporządzania ocen pracowników? 

				–Zadanie ukończone. Zamknąć pliki. 

				

				Nie mogę wykonać polecenia –odpowiedział komputer. 

				

				–Skończyłam pracę. 

				

				Nieprecyzyjne oświadczenie. Zgodnie zwcześniejszym poleceniem przed zamknięciem systemu należy zakończyć wszystkie wymienione raporty ioceny. To polecenie porucznik Eve Dallas może zmienić tylko ona sama wprzypadku pożaru, ataku terrorystycznego, najazdu kosmitów albo śledztwa, wymagającego jej uwagi...

				

				Jezu, naprawdę zaprogramowała coś takiego? 

				–Zmieniłam zdanie. 

				

				Zgodnie zwcześniejszym poleceniem, zmiana zdania, zmęczenie, znudzenie iinne kiepskie wymówki nie mogą stanowić podstawy do...

				

				–Ugryź mnie –mruknęła Eve.

				

				Nie mogę wykonać...

				

				–Dobrze już, dobrze. Komputer, wyświetlić wporządku alfabetycznym poprzednie oceny pracy wszystkich podlegających mi funkcjonariuszy. 

				Znów wzięła się doroboty. Wprowadziła to przeklęte polecenie, żeby się zdyscyplinować... Iponieważ każdy zjej podwładnych zasługiwał, by poświęcić mu czas iuwagę, jakich wymaga rzetelna isprawiedliwa ocena pracy. 

				Uporała się zBaxterem, dwójką Carmichaelów iwłaśnie się brała doJenkinsona, kiedy rozległo się pukanie dodrzwi. 

				–Czego? –Spojrzała gniewnie naPeabody, gdy jej partnerka je otworzyła. –Czy chodzi onajazd kosmitów? 

				–Nic mi otym nie wiadomo. Przyszedł donas jakiś facet. Jest bardzo roztrzęsiony. Twierdzi, że może rozmawiać tylko ztobą. Mówi, że to sprawa życia iśmierci. 

				–Naprawdę? –Eve się ożywiła. –Komputer, odwołuję polecenie wzwiązku zesprawą życia iśmierci. Zapisać zmiany wplikach. 

				

				Konieczne potwierdzenie...

				

				–Peabody, powiedz tej przeklętej maszynie, że ktoś wymaga mojej uwagi ito kwestia życia iśmierci. 

				–Ach. Komputer, detektyw Delia Peabody musi się skonsultować zpanią porucznik wpilnej sprawie. 

				

				Potwierdzenie zaakceptowane. Zapisuję dane. Nie wyłączam się...

				

				Poirytowana Eve uderzyła komputer dłonią. 

				–To oburzające, kiedy własny komputer nie wierzy ci nasłowo. 

				–Wydałaś takie polecenie, żeby się nie móc wymigać odpracy papierkowej. 

				–Mimo wszystko. Przyślij tu tego nieszczęśnika zesprawą życia iśmierci. 

				Wszedł pospiesznie, potykając się. Oceniła, że niewiele mu brakuje dotrzydziestki. Był chudy, nagłowie miał brudne, splątane dredy, wwardze srebrny kolczyk. Ubrany był wworkowate, czerwone szorty, żelowe klapki iwyświechtaną, białą obcisłą podkoszulkę, odsłaniającą wytatuowane ramiona. Po chudej, bladej twarzy ściekał mu pot. 

				–Pani porucznik Eve Dallas zwydziału zabójstw nowojorskiej policji?

				–Wewłasnej osobie. Co, u...

				Przybyły zalał się łzami. Płakał głośno iłkał. 

				–Powiedział... Powiedział... Że mogę rozmawiać tylko zpanią. Że muszę zgłosić się dopani. Ma ją... Ma Julie. Zabije ją, jeśli nie wrócę tam zpanią. Powiedział, że daje mi godzinę. Pół godziny zajęło mi dotarcie tutaj. 

				Słowa zlewały się zesobą, przerywane łkaniem. Eve wstała zfotela ilekko pchnęła mężczyznę, aby usiadł.

				–Proszę przestać się mazać iwziąć się wgarść. Jak się pan nazywa? 

				–Tray. Tray Schuster. 

				–Akim jest tamten? 

				–Nie wiem. Pojawił się umnie... Unas. Julie wprowadziła się wzeszłym tygodniu. Zobaczyliśmy go, jak się obudziliśmy. Związał nas. Zjadł śniadanie i... Nieważne. Musi pani zemną pojechać, inaczej ją zabije. Och, zapomniałbym. Miałem powiedzieć: „Gong przed drugą rundą”. Jest uzbrojony wnóż. Poderżnie jej gardło. Powiedział, że ją zabije, jeśli pani się nie zjawi, albo jak zwrócę się dokogoś innego.

				–Gdzie? 

				–Umnie. Znaczy się, unas. 

				–Gdzie pan mieszka, Tray?

				–Ulica Murray dwieście pięćdziesiąt osiem. 

				Przypomniała sobie ten adres ipoczuła, jak ściska jej się żołądek. 

				–Mieszkania trzysta trzy?

				–Tak. –Otarł twarz. –Skąd pani...

				–Proszę tu zaczekać, Tray.

				–Ale...

				–Proszę zaczekać. 

				Weszła zamaszystym krokiem dosali ogólnej. 

				–Peabody. –Spojrzała naswoich ludzi, siedzących zabiurkami. –Baxter, Trueheart, Carmichael, Sanchez, przerwijcie to, co robicie, iwskakujcie wgarniaki. Podejrzany Isaac McQueen, ma zakładniczkę. Ulica Murray dwieście pięćdziesiąt osiem mieszkania trzysta trzy. Ten człowiek jest uzbrojony ibardzo niebezpieczny. Więcej szczegółów otrzymacie po drodze, bo podejrzany wyznaczył czas nanaszą reakcję. Carmichael, Sanchez, idźcie domojego gabinetu po świadka. Niech siedzi zamknięty wwaszym wozie. Peabody, zemną. Nie ma chwili dostracenia!

				–Isaac McQueen? –Peabody starała się dotrzymać kroku długonogiej Eve. –Kolekcjoner? Siedzi wwięzieniu Rikers. Dostał dożywocie. 

				–Sprawdź to. Albo uciekł, albo ktoś go naśladuje. To było jego mieszkanie. Tam trzymał...

				Wszystkie te młode dziewczyny. Tyle młodych dziewczyn.

				–Ma przyjaciółkę tego gościa –ciągnęła Eve, przeciskając się dowindy. –Kazał mu zgłosić się domnie. Aresztowałam McQueena właśnie wtamtym mieszkaniu. 

				–Nie ogłoszono alarmu ani nie poinformowano... Zaczekaj. –Peabody utkwiła wzrok wekranie palmtopa. –Zakamuflowali wewnętrzny alert. Nawet nie powiadomili dowództwa. McQueen uciekł wczoraj. Zabił jednego zfelczerów wizbie chorych iudało mu się wyjść wjego ubraniu izjego dokumentem tożsamości. –Peabody uniosła głowę znad palmtopa. –Po prostu wyszedł. 

				–Postaramy się, żeby tam wrócił. –Przebiegła przez garaż doswojego wozu. –Powiadom komendanta Whitneya. Może przystąpić doprzywoływania doporządku administrację więzienia. Nie zabił jej –mruknęła Eve, wyjeżdżając zpodziemnego garażu. –McQueen nie uciekł, żeby poderżnąć gardło jakiejś kobiecie. Jest inteligentny, zorganizowany, działa według planu. Iwie, czego chce. Nie zabija swoich ofiar, chyba że się załamią albo go rozczarują. Kolekcjonuje je. Poza tym ta Julie jest zastara jak najego gust. 

				Peabody skończyła pisać wiadomość dokomendanta ispojrzała naEve. 

				–Ma być przynętą. 

				–Tak, chociaż to pozbawione sensu. McQueen zpowrotem trafi dopierdla. 

				Pozbawione sensu, znów pomyślała Eve, niemniej jednak poleciła Peabody, żeby poprosiła owsparcie mundurowych. 

				Posłużyła się zegarkiem, który dostała odmęża, włączyła wmontowany wtarczę komunikator. 

				–Carmichael, chcę, żebyś razem zSanchezem pilnowała tyłów budynku. Mundurowi, stanowiący wsparcie, już są wdrodze. Baxter, ty iTrueheart wejdziecie zemną iPeabody. Macie włożyć kamizelki kuloodporne. Spodziewa się nas. 

				Pokręciła głową, przeciskając się między dwiema taksówkami. 

				–Nie będzie go tam. Wykluczone, żeby dał się złapać wpułapkę. Wie, że przyjadę, iże nie będę sama. 

				–Może chce, żebyś tak myślała, iwłaśnie natym polega pułapka. 

				–Wkrótce się przekonamy. 

				Przyjrzała się budynkowi, jednemu ztych przeogromnych gmachów, które przetrwały wojny miejskie ipóźniej zostały zaadaptowane docelów mieszkalnych. Pamiętał lepsze czasy, okres jego świetności minął sto lat temu, ale elewacja zwypłowiałego, różowego piaskowca iozdobne kraty woknach całkiem nieźle się prezentowały.

				Główne wejście wychodziło bezpośrednio naulicę imiało jedynie podstawowe zabezpieczenia. Dzielnica robotnicza, pomyślała Eve, tak jak zaczasów, kiedy mieszkał tu McQueen. Większość lokatorów wracała dodomu podkoniec dnia, zasiadała zpuszką piwa przed telewizorem izajmowała się własnymi sprawami. 

				Dlatego McQueen mógł robić swoje przez prawie trzy lata. Izostawił niezatarte piętno napsychice dwudziestu sześciu dziewcząt wwieku oddwunastu dopiętnastu lat. 

				–Żaluzje woknach są spuszczone –powiedziała Eve. –Jeśli tam jest, wie, że stawiliśmy się najego wezwanie. Wwięzieniu nawiązał nowe kontakty, przyjaźnie. Jest czarujący, sympatyczny, szczwany. Możliwe, że dorwał coś owiększym zasięgu rażenia niż nóż. Musimy zachować ostrożność idziałać szybko. 

				Sprawdziła, co uCarmichael, anastępnie dała rozkaz rozpoczęcia akcji. 

				Odpędzając wspomnienia, wyciągnęła broń izaczęła wchodzić po schodach. Zaschło jej wgardle, ale umysł miała chłodny. 

				–Pozwól mi sprawdzić drzwi. –Peabody wyciągnęła swojego palmtopa. –Mógł je zablokować. 

				–Pierwszy jest pokój dzienny, wgłębi kuchnia, naprawo aneks jadalny. Dwie sypialnie, jedna zprawej, jedna zlewej. Ta zprawej złazienką. Nalewo odkuchni druga, mniejsza łazienka. To spory lokal, około czterdziestu pięciu metrów kwadratowych. 

				–Droga wolna –poinformowała ją Peabody. 

				–Baxter, zajmij się pomieszczeniami wgłębi. Trueheart iPeabody nalewo. Ja idę naprawo. –Skinęła głową Trueheartowi, trzymającemu taran. Odliczyła dotrzech, odginając palce. 

				Drzwi spadły zzawiasów, zamki puściły. Eve pochyliła się iszybko wkroczyła dośrodka, skupiając się natym, co jest teraz, anie, co było kiedyś. Usłyszała tupot nóg, kiedy jej ludzie wpadli domieszkania. 

				Pchnęła drzwi dosypialni iomiotła ją bronią. Zobaczyła jakąś postać nałóżku, ale nie przerwała sprawdzania zlewej, zprawej strony, apotem garderoby, łazienki, aż usłyszała, jak ktoś zjej ekipy zawołał:

				–Nie ma nikogo!

				–Domnie! –krzyknęła Eve ipodeszła dołóżka. –Wszystko wporządku. Nic pani nie grozi. Jesteśmy zpolicji. 

				Wyciągnęła knebel zzakrwawionych, spuchniętych ust kobiety. Ofiara wydawała jedynie niezrozumiałe jęki icoś szeptała. 

				Rozebrał ją donaga. Podtym względem nie zmienił swojego sposobu postępowania. Nim Eve zdążyła wydać rozkaz, Trueheart, zktórego młodej, urodziwej twarzy biło współczucie, podniósł zpodłogi cienką narzutę, by okryć dygoczącą kobietę. 

				–Teraz już nic pani nie grozi –powiedział łagodnie. –Jest pani bezpieczna. 

				–Okaleczył mnie. Ipobił. 

				Peabody podeszła doniej izdjęła zhaka wścianie skręcone prześcieradło, którym McQueen związał ręce swej ofierze. 

				–Już nic pani nie zrobi. –Usiadła iprzytuliła Julie, pozwalając jej się wypłakać. 

				–Przysięgał, że nic mi nie grozi, jeśli Tray zrobi to, co mu kazał. Ale nie dotrzymał słowa. Zgwałcił mnie ipobił. Izostawił jeszcze to. 

				Eve zobaczyła to już wcześniej: krwistoczerwony tatuaż nalewej piersi Julie. Liczbę „27” wsamym środku serca. 

				–Ambulans już wdrodze –poinformował Baxter. Odwrócił się trochę odkobiety szlochającej wramionach Peabody idodał cicho: –Już zadbali, by jej zapewnić pomoc psychologa. Chcesz, żebym wezwał techników, aby zabezpieczyli ślady?

				To itak nic nie da, pomyślała Eve. Nie zostawił nic, czego nie chciał zostawić. Ale skinęła głową. 

				–Poinformujcie jej chłopaka, że jest bezpieczna. Może znią jechać doszpitala. Baxter, proszę, wyjdź stąd izabierz Truehearta. Peabody, przynieś ubranie dla ofiary. Jeszcze nie może go pani włożyć. –Stała wnogach łóżka, czekając, aż Julie nanią spojrzy. –Najpierw muszą panią zbadać, amy musimy zadać pani kilka pytań. Wiem, że to niełatwe. Musi pani wiedzieć, że Tray zrobił wszystko, co wludzkiej mocy, żeby ściągnąć mnie tu jak najszybciej.

				–Nie chciał mnie tu znim zostawić. Błagał, żebym to ja mogła pojechać zamiast niego. Nie chciał mnie tu znim zostawić. 

				–Wiem. Sprawca nazywa się Isaac McQueen. Powiedział pani coś, Julie. Coś, co chciał, żeby mi pani powtórzyła. 

				–Powiedział, że nie jestem odpowiednia, nie jestem... Świeża, ale zrobi wyjątek. Nie mogłam go powstrzymać. Związał mnie. –Wciąż dygocząc, wyciągnęła ręce, żeby pokazać świeże otarcia naprzegubach. –Nie mogłam go powstrzymać. 

				–Wiem. Julie, jestem porucznik Eve Dallas. Co Isaac kazał pani mi powtórzyć? 

				–Dallas? Pani nazywa się Dallas? 

				–Tak. Co kazał pani mi powtórzyć? 

				–Powiedział, abym pani powtórzyła, że wszystko zawdzięcza pani jemu. Nadeszła pora, by mu pani zapłaciła. Chcę domamy. –Ukryła twarz wdłoniach. –Chcę domamy. 

				*

				Głupotą było czuć się nieużyteczną. Nie mogła nic zrobić, by zapobiec temu, co spotkało Julie Kopeski iTraya Schustera. Nie mogła nic zrobić, by zmienić wpływ tego traumatycznego przeżycia nanich oboje. 

				Wiedziała, jakiego rodzaju psychopatą jest Isaac McQueen, znała jego szczególny sposób znęcania się nad ofiarami. Był mistrzem wwywoływaniu uswoich ofiar poczucia bezradności ibraku nadziei, nakłanianiu ich dozrobienia dokładnie tego, co im kazał, jak im kazał ikiedy im kazał. 

				Nie należała dojego ofiar, ale wiktymologia nie była jej obca.

				Padła ofiarą kogoś innego.

				Nic dobrego nie wynikało zrozpamiętywania tego albo rozmyślania odziewczynach, które uratowała. Ani otych, które padły ofiarą wcześniej, dwanaście lat temu, kiedy spojrzała woczy potwora igo zdemaskowała. 

				Wszpitalu odciągnęła Traya nabok. 

				–Muszą ją zbadać, Julie powinna porozmawiać zpsychologiem. 

				–O, Boże. O, Boże! Nie powinienem był jej znim zostawiać. 

				–Gdyby pan znią został, oboje już byście nie żyli. Nie zabił jej. Pobił ją izgwałcił, ale nie pozbawił jej życia. Pamiętajcie otym obydwoje, bo lepiej żyć, niż być martwym. Wspomniał pan, że był wsypialni, kiedy się obudziliście. 

				–Tak.

				–Proszę mi otym opowiedzieć. 

				–Zaspaliśmy albo myślałem, że...

				–Októrej godzinie się obudziliście? 

				–Nie wiem dokładnie. Wydaje mi się, że koło ósmej. Przekręciłem się nabok, myśląc: „Aniech to, oboje spóźnimy się dopracy”. Nie czułem się dobrze, byłem rozbity, jakbyśmy poprzedniego wieczoru nieźle imprezowali. Ale wcale tak nie było –dodał szybko. –Przysięgam. Julie nawet nie wzięła zonera. 

				–Będziemy musieli zbadać was oboje... –zaczęła Eve.

				–Przysięgam, że nic nie zażywaliśmy. Przyznałbym się pani. Powiedział, że dał coś Julie, ale...

				–Prawdopodobnie obojgu wam podał jakiś środek odurzający. Pobierzemy krew, żeby się przekonać, co takiego wam zaaplikował. Nikt nie będzie się was czepiał zpowodu nielegalnych substancji, Tray. 

				–Rozumiem. Przepraszam. –Energicznie potarł twarz. –Czuję się niewyraźnie. Nie mogę jasno myśleć. 

				–Co zrobiliście po przebudzeniu? 

				–Powiedziałem... Powiedziałem Julie, żeby wstała iją szturchnąłem. Ale nie zareagowała. Przewróciłem ją nawznak izobaczyłem najej ustach taśmę. Myślałem, że robi mi kawał izacząłem się śmiać. Awtedy zobaczyłem tego człowieka. To wszystko, co wiem. Złapał mnie zawłosy, odchylił mi głowę iprzytknął nóż dogardła. Spytał, czy chcę żyć. Czy chcę, żeby Julie żyła. Powiedział, że nie ma potrzeby, by komukolwiek stała się krzywda. Muszę jedynie zrobić to, co mi każe. Powinienem był stawić mu opór. 

				–McQueen waży dobrych trzydzieści kilogramów więcej odpana. Przyłożył panu nóż dogardła. Gdyby pana zabił, myśli pan, że darowałby życie Julie? 

				–Nie wiem. –Łzy leciały mu zoczu tak szybko, że nie nadążał ich ocierać. –Chyba nie. Bałem się. Powiedziałem mu, że nie mamy dużo pieniędzy, ale może wziąć wszystko, co chce. Podziękował mi naprawdę bardzo grzecznie. To było jeszcze bardziej przerażające. Miał plastikowe kajdanki, powiedział, żebym je sobie nałożył iusiadł napodłodze wnogach łóżka. Posłuchałem go. Julie wciąż spała. Wyjaśnił, że dał jej coś, żeby sobie pospała, kiedy będziemy się lepiej poznawać. Kazał mi przykuć się kajdankami donogi łóżka iwręczył drugą parę, żebym je sobie nałożył nanogi. Zakleił mi usta taśmą. Powiedział, żebym cicho siedział, aon zaraz wróci. 

				–Wyszedł zpokoju?

				–Próbowałem się oswobodzić, ale mi się nie udało. –Zroztargnieniem pomasował otarcia naprzegubach rąk. –Poczułem zapach kawy. Ten łobuz poszedł dokuchni zaparzyć sobie kawę. Wrócił zkawą imiską płatków. Zerwał mi taśmę zust iusiadł. Jedząc śniadanie, zaczął mi zadawać pytania. Ile mam lat, ile lat ma Julie. Odjak dawna jesteśmy razem, jakie mamy plany naprzyszłość. Kiedy wprowadziliśmy się dotego mieszkania. Czy wiemy, co tu się kiedyś wydarzyło.

				Tray wziął głęboki oddech iwzdrygnął się, wypuszczając powietrze zpłuc.

				–Uśmiechał się, jakby naprawdę chciał nas lepiej poznać. 

				–Jak długo rozmawialiście?

				–Głównie on mówił. Nie wiem, jak długo to trwało. Całe zdarzenie było takie surrealistyczne. Powiedział mi, że kiedyś tu mieszkał, ale nakilka lat wyniósł się zmiasta. Nie spodobał mu się kolor, najaki pomalowaliśmy sypialnię. Chryste.

				Umilkł ispojrzał nadrzwi dogabinetu. 

				–Kiedy będę mógł doniej pójść? 

				–Jeszcze nieprędko. Czy Julie się obudziła? 

				–Skończył śniadanie, nawet odniósł naczynia. Jak wrócił, zaaplikował jej coś. Zupełnie oszalałem. Zdaje mi się, że krzyczałem ipróbowałem się oswobodzić. Myślałem, że zamierza ją zabić. Myślałem, że...

				–Proszę pamiętać, że nie zrobił tego. 

				–Byłem zupełnie bezradny. Parę razy mnie uderzył. Niezbyt mocno. To też było przerażające. Powiedział, że jeśli nie będę grzeczny, to... Jezu... To odetnie jej lewy sutek. Czy chcę to mieć nasumieniu? Miał jeden ztych haków, naktórych Julie wiesza rośliny iróżne rzeczy. Wkręcił go wścianę. Posłużył się prześcieradłami, żeby związać Julie, zaczepił je nahaku, więc kiedy się ocknęła, siedziała. Bardzo się bała. Słyszałem, jak próbuje krzyczeć, chociaż usta miała zaklejone taśmą, ijak się szarpie, żeby uwolnić się odprześcieradeł. Potem przyłożył jej nóż dogardła, więc znieruchomiała. Powiedział „Grzeczna dziewczynka”. Oświadczył mi, że są dwie ewentualności. Może ucinać Julie sutki, palce, uszy itak dalej, aż ona wyzionie ducha. Albo da mi godzinę, żebym się udał dowydziału zabójstw wkomendzie głównej, spotkał zporucznik Eve Dallas, przekazał jej kilka słów iwrócił tu wraz znią. Jeżeli zajmie mi to więcej niż godzinę, zabije Julie. Jeśli zwrócę się doinnego funkcjonariusza, zabije Julie. Jeśli spróbuję zadzwonić, zamiast porozmawiać zpanią osobiście, zabije Julie. Powiedziałem mu, że zrobię wszystko, co każe, tylko niech ją puści. Niech pozwoli Julie zamiast mnie dostarczyć pani wiadomość. 

				Musiał otrzeć zoczu świeże łzy. 

				–Nie chciałem jej znim zostawiać. Ale oświadczył, że jeśli jeszcze raz go poproszę oto albo ocokolwiek innego bądź wjakikolwiek sposób spróbuję go podpytywać, odetnie Julie palec, żebym miał nauczkę. Uwierzyłem mu. 

				–Isłusznie pan zrobił, Tray. 

				–Powiedział, co mam mówić ikazał mi to kilka razy powtórzyć, trzymając nóż przy szyi Julie. Rozkuł mnie, rzucił mi ubranie iklapki. Sześćdziesiąt minut, powiedział. Jeśli zajmie mi to minutę dłużej, zabije Julie, bo będzie to oznaczało, że nie wykonałem jego polecenia. Przybiegłem tutaj. Nie miałem pieniędzy ani karty nataksówkę czy autobus. Może gdybym dopadł wcześniej jakiegoś innego gliniarza, nie zdążyłby jej skrzywdzić. 

				–Być może. Ale równie dobrze mógł jej poderżnąć gardło. To nie wymaga dużo czasu. Najważniejsze, że Julie żyje. Znam tego człowieka iproszę mi wierzyć, że stać go nagorsze rzeczy. 

				Wyciągnęła wizytówkę ipodała mu ją. 

				–Będzie pan chciał porozmawiać zkimś otym, co pana spotkało. Zkimś, kto nie jest gliniarzem. Może pan domnie zadzwonić, kiedy będzie pan gotów, podam panu nazwiska kilku osób, doktórych może się pan zwrócić opomoc. 

				Zostawiła go, myśląc opracy papierkowej. Przypomniała sobie, że marzyła ojakimś morderstwie, atrafiło jej się coś znacznie gorszego. 

				*

				Wkomendzie Eve zwołała odprawę wsali ogólnej wydziału izwięźle przedstawiła sylwetkę Isaaca McQueena.

				–Podejrzany jest trzydziestodziewięcioletnim mężczyzną obrązowych włosach iniebieskich oczach, chociaż regularnie zmienia kolor jednych idrugich. Ma metr dziewięćdziesiąt wzrostu, waży sto kilogramów. Jest mistrzem wwalce wręcz iwkilku dziedzinach sztuk walki, wwięzieniu dbał ozachowanie formy. 

				Pokazała naekranie jego zdjęcie zwięzienia, przyjrzała się zmarszczkom, które pokryły mu twarz podczas dwunastoletniego pobytu zakratkami. Wiedziała, że kobiety uważają go zaprzystojnego iuroczego mężczyznę ozalotnym uśmiechu. Wzbudzał zaufanie młodych dziewcząt swoimi niemal kobiecymi rysami, pełnymi ustami, dołeczkami. 

				Wykorzystywał to wszystko, żeby wabić swoje ofiary. 

				–Preferuje noże wroli broni idozastraszania. Jego matka była narkomanką, oszustką osporych umiejętnościach ito ona wprowadziła go warkana przestępczego rzemiosła. Żyli wzwiązku kazirodczym, często wspólnie obrabiali frajerów. Ona również podsycała jego skłonności domłodych dziewcząt. Razem porywali, torturowali, anastępnie sprzedawali swoje ofiary lubsię ich pozbywali, póki jesienią dwa tysiące czterdziestego roku ciała Alice McQueen nie wyłowiono zrzeki Chicago. Miała poderżnięte gardło. Chociaż McQueen nie przyznał się dozabójstwa, uważamy, że zamordował swoją matkę. Miał wtedy dziewiętnaście lat. Uważamy również, że porwał przynajmniej dziesięć nieletnich dziewcząt wFiladelfii iBaltimore oraz zamordował Carlę Bingham wFiladelfii iPatricię Copley wBaltimore. Obie kobiety, mające odpowiednio czterdzieści pięć iczterdzieści dwa lata, były narkomankami iwspólniczkami McQueena. Mieszkał znimi irazem znimi porywał swoje ofiary, gdy działał naterenie tych miast. Obie zpoderżniętymi gardłami wyłowiono zrzeki. Zbraku dowodów lubbraku jaj uoskarżycieli publicznych McQueenowi nigdy nie postawiono zarzutu popełnienia tych zabójstw. 

				Ale popełnił je, pomyślała. Ima ich więcej nasumieniu. 

				–Wlatach dwa tysiące czterdzieści pięć –czterdzieści osiem obrał sobie nateren działania Nowy Jork. Jego wspólniczką została Nancy Draper, lat czterdzieści cztery, też ćpunka. Wtym okresie udoskonalił swoje umiejętności, wzbogacił okilka teatralnych gestów. Zajmował razem zDraper mieszkanie wLower West Side. Zarabiał nażycie, kantując, kradnąc tożsamość idopuszczając się oszustw komputerowych. To kolejne umiejętności, które opanował. Już nie sprzedawał swoich ofiar, tylko je więził. Gwałcił, torturował, bił ipoddawał praniu mózgu dwadzieścia sześć porwanych wNowym Jorku dziewcząt wwieku oddwunastu dopiętnastu lat. Trzymał je skute wjednym pokoju. Samo mieszkanie było wyciszone, woknach pokoju-celi zainstalował okiennice. WNowym Jorku tatuował swoje ofiary, nalewej piersi umieszczał numer porządkowy wśrodku serca. Wchwili aresztowania przetrzymywał wpokoju dwadzieścia dwie dziewczyny. 

				Eve nadal widziała każdą znich. 

				–Pozostałych czterech nigdy nie odnaleziono, nie natrafiono również naich zwłoki. Nieznana pozostała nawet ich tożsamość, bo często polował nadziewczyny, które uciekły zdomu. Jest wysoce inteligentnym idobrze zorganizowanym socjopatą, pedofilem, narcyzem, potrafiącym wcielać się wróżne postaci. Wykorzystuje kobiety, zastępujące mu matkę, by go wspierały, kryły ipodsycały wnim miłość własną, apotem je likwiduje. Dwa dni po tym, kiedy go ujęto, zrzeki Hudson wyłowiono zwłoki Nancy Draper. Nie żyła odtrzech dni. Możliwe, że McQueen szykował się albo dowyprowadzki zNowego Jorku, albo dozamieszkania znową wspólniczką. 

				Zawsze przychylała się kuteorii onowej wspólniczce. 

				–Doniczego się nie przyznał, nawet po intensywnym przesłuchaniu. Uznano go zawinnego licznych porwań, przetrzymywania ofiar wbrew ich woli, znęcania się igwałtów. Został skazany nadożywocie bez możliwości zwolnienia warunkowego wzakładzie karnym naZiemi. Umieszczono go wwięzieniu Rikers, gdzie zgodnie zraportami był wzorowym więźniem. 

				Usłyszała, jak jeden zjej podwładnych głośno wyraził swoje zdegustowanie, aponieważ czuła to samo, nie skomentowała tego. 

				–Aż dowczoraj, kiedy poderżnął gardło felczerowi iuciekł. Potem wrócił doswojego dawnego mieszkania, związał mieszkającą tam parę isterroryzował oboje. Mężczyźnie kazał mnie odszukać, akobietę pobił izgwałcił, wytatuował jej napiersi serce zliczbą dwadzieścia siedem wśrodku. Nie zabił ich, bo chciał, żeby przekazali mi wiadomość. Że wrócił izamierza kontynuować swoje dzieło odmiejsca, wktórym je przerwał. To nie jest zabójstwo –dodała. –Formalnie to nie nasze śledztwo. 

				Zobaczyła, jak Baxter usiadł prosto zaswoim biurkiem.

				–Pani porucznik...

				–Ale –ciągnęła tym samym tonem –kiedy taki drań jak McQueen przekazuje mi wiadomość, nie zamierzam jej lekceważyć. Ispodziewam się tego samego odwas wszystkich. Zapoznajcie się zjego aktami. Miejcie przy sobie jego zdjęcie. Bez względu nato, nad czym pracujecie, zkim rozmawiacie –zeświadkiem, kapusiem, ofiarą, podejrzanym, innym policjantem, gościem, sprzedającym wam sojdoga nawózku narogu, macie je im wszystkim pokazywać. Miejcie oczy iuszy otwarte. Już poluje naofiarę numer dwadzieścia osiem. 

				Udała się doswojego gabinetu, ale ledwo zamknęła oczy, gdy usłyszała zasobą odgłosy kroków Peabody. 

				–Muszę sporządzić notatkę służbową, Peabody, ipogadać zkomendantem. Zapoznaj się zaktami. 

				–Znam akta. Dokładnie przestudiowałam tę sprawę, jak byłam wakademii. Sama dopiero co ukończyłaś akademię, kiedy go zdemaskowałaś. Nadal chodziłaś wmundurze. To był pierwszy groźny przestępca, którego aresztowałaś. 

				–Byłam tam, Peabody. Pamiętam wszystko zeszczegółami. 

				Spojrzenie ciemnych oczu Delii pozostało opanowane, najej kwadratowej twarzy malowała się powaga.

				–Wiesz, kto to taki, kim jest, jaki jest. Iwiesz, że odstąpił odswego wzorca postępowania, żeby przekazać ci wiadomość. Przez ciebie stracił dwanaście lat, Dallas. Zamierza cię dopaść. 

				–Być może, ale nie jestem wjego typie. Okres dojrzewania mam dawno zasobą. Nie jestem też naiwna, głupia, bezbronna. Bardziej prawdopodobne, że potraktuje to jako wyzwanie –musi mnie pokonać. Awmieście pełno młodych dziewcząt, wśród których będzie mógł przebierać, żeby kazać mi zapłacić zatych dwanaście lat. 

				Przygnębiona Eve opadła nakrzesło. 

				–Nie pragnie mojej śmierci, Peabody, przynajmniej nie odrazu. Chce mi pokazać, że jest ode mnie sprytniejszy. Chce mnie upokorzyć. Bo tak to widzi: że poczuję się upokorzona, gdy zapoczątkuje nową kolekcję. 

				–Starał się jak najwięcej otobie dowiedzieć. Myśli, że cię zna, ale się myli. 

				–Pozna mnie, nim to się skończy. Słuchaj, zostało nam mało czasu. Idź iprzebierz się wmundur. 

				–Możemy odłożyć uroczystość, przystąpić dorozpracowywania tej sprawy. 

				Chociaż ostatnią rzeczą, jakiej chciała, było wystawianie piersi, żeby przypięto jej medal, bo wciąż miała przed oczami zrozpaczonego Traya Schustera izaszokowane spojrzenie Julie Kopeski, Eve pokręciła głową. 

				–Niczego nie odłożymy ito nie nasza sprawa. –Ale zamierzała mocno onią zawalczyć. –Ateraz spadaj. Ja też muszę się przebrać. Nie ty jedna dostaniesz dziś medal. 

				–Wiem, że to nie twoje pierwsze odznaczenie. Czy nadal to jest dla ciebie ważne? 

				–To konkretnie jest ważne. Ateraz wynocha stąd. 

				Zostawszy sama, nieruchomo siedziała jeszcze przez chwilę. Peabody ma rację, pomyślała, McQueen jej nie zna. Nie czuła się upokorzona. Ogarnęły ją mdłości. Idzięki Bogu, doszła downiosku, bo te mdłości wkrótce przemienią się wzłość. 

				Alepiej jej się pracowało, kiedy była wkurzona.
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